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Obowiązek i doniosłość pracy „c elesnej".

Ty tu ł n iniejszego artyku liku  
zapożyczyłem  od Ks. 3 r. 

M arkiewicza, k tó ry  w r. 1908, 
w m iesięczniku „Pow ściągli­
wość i P raca” pod takim  ty tu ­
łem wy po w iedziałsw ojepoglądy 
na pracę fizyczną.

Zajęcie się tym tem atem  
ma na celu popularyzow anie 
myśli ks. Br. M arkiewicza w śród 
szerszego społeczeństw a, za­
pow iedziane w pierw szym  ze­
szycie „Naszego Życia“ oraz 
cząstkow e przynajm niej w yka­
zanie, że ca łokszta łt myśli 
i p rac ks M arkiew icza łączy 
się  ściśle z podłożem  m yślo- 
wem i życiowem przełom u w ie­
ku  XX-go.

W tych czasach działalność 
społeczników  ujaw nia się w Pol­
sce szczególnie wyraźnie.

W artyku liku  tym in te re ­
su je  nas w yłącznie problem  
pracy  fizycznej.

W dorobku m yśli polskiej 
spotykam y się na ten  tem at 
w czasach działalności ks. Br. 
M arkiewicza z poglądam i b a r­
dzo rozm aitem i, dość tu  p rzy ­
toczyć poglądy o rozpiętości 
biegunow o różnej jako St. Brzo­
zowskiego i Edw arda Abramo- 
wskiego.

P ierw szy jest prom iennym  
heroldem  p^acy fizycznej, k iedy 
m ów i:

„Praca jest w ysiłkiem  fizycz­
nym, przekształcającym  pewną 
część rzeczyw istości w sposób 
odpow iadający naszej woli; 
w ysiłek um ysłow y może się 
stać pracą jedynie przez swój 
zw iązek z pracą fizyczną i 
w pływ swój na n ią1). Na in- 
nem m iejscu powie Brzozowski: 

„Tylko p raca  fizyczna, mię­
śniow a jest podstaw ą, tym  spo­
sobem  zachow ania się luaz- 
kości.

Stąd płynie u Brzozow skie­
go konieczność poszanow ania 
św iata pracy.

— A bram ow ski przedstaw ia 
poglądy biegunow o różne.

Praca dla A bram ow skiego 
jes t to: „zła konieczność, ud 
k tórej ludzie powinni stopn io­
wo w ysw obaazać s ię “ 2).

To pubieżne przytoczenie po ­
glądów dwóch m yślicieli po l­
skich z zaran ia  XX w ieku ma 
swój cel. Ks. M arkiewicz to 
człow iek wżyty w całokształt 
m yśli polskiej i obcej. — Nie 
zapożycza od niej bogatej dia- 
lektyki. bo chce być przode- 
w szystkiem  jasny  i zrozum iały, 
ale w szystko, co było przed- 
m 'otem  najzaw ilszych dociekań 
m yślicieli tw orzy u niego p ro ­
blem  nad w yraz p rosty . Mimo

" W spół kryt. lit. w  Pol. str. 73
‘) P isu n  t. 1. 316.
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to, a w łaściw ie dlatego należy 
on w całości do tej g rupy lu ­
dzi, k tórzy na przełom ie w ieku 
XX-ego chcieli nadać rzeczy­
w istości polskiej nowy kształt.

A jak  m ało kto w Polsce 
ks. M arkiewicz um iał łączyć 
m yślz jej w ykonaniem , mówiąc 
językiem  niezrozum ialszym  idee 
realizow ał. Spraw a należytego 
zrozum ienia dla pracy  wogóle, 
a pracy fizycznej w szczegól­
ności pociągała Ks. M arkiew i­
cza w szczególności.

Dla p racy  m iał ku lt o lb rzy­
mi, dość wspom nieć, że pod 
hasłem  pracy  zorganizow ał 
swoje Tow arzystw o, że pod 
tem  hasłem  w ydaw ał swoje 
pism o.

Rozróżniał zaś ks. M arkie­
wicz pracę tro jaką: cielesną, 
duchow ną i um ysłową.

W artyku le, wyżej wspom ­
nianym , zajm uje się ks. M ar­
kiewicz pracą fizyczną, dla tej 
bowiem  po3iada ogół najm niej 
zrozum ienia. Ubolewa, że ten  
rodzaj pracy jes t w śród nas 
w pogardzie.

„A przecież urzędnicy, adwo­
kaci, wojskowi i w ysocy pano­
wie chodziliby boso i nago 
i m ieszkaliby pod gołem niebem , 
gdyby nie było rzem ieślników , 
a pom arliby z głodu, gdyby 
nie było w pocie czoła p racu ­
jących rolników .

Jak iż  to nierozum . Temu są 
w inne szkoły  średnie, w k tó ­
rych  od wieków podstaw ą jest 
nauczanie dzieł napisanych  
przez pogan rzym skich i g rec ­
kich, k tórzy w głupocie swojej 
pogardzali w szelką p racą  fi­
zyczną, jako godną tylko n ie­
wolników".

Ale ks M ark.ewicz, człowiek

98

czynu, nie poprzestaje  na sło ­
wach, ale przyjm uje pracę f i­
zyczną jako w półczynnik  n a j­
w ażniejszy w w ychow aniu n a ­
w et tych, k tórzy się będą  przez 
całe życie oddaw ać pracy u- 
m ysłow ej.

F ak t ten  złożył w ręce za­
kładów  ks. M arkiewicza o ry ­
ginalną i szczęśliwą m etodę 
wychowawczą.

I oto co mówi ks. M arkie­
wicz na ten  tem at:

„Przed la ty  11 p rzysłano  mi 
w lecie chłopca 14-letniego 
na w ychow anie. Gdy nasta ły  
w jesieni dnie pochm urne i de­
szczowe, przychodzi do mnie 
chłopiec i rzecze: proszę mi 
pozwolić, abym  m ógł położyć 
się do łóżka, bo już doznaję 
bólów w staw ach, jak  przez 
dwa lata ostatn ie, kiedym  m u­
sia ł na reum atyzm  przeleżeć 
w łóżku obie zimy. — Odpo­
w iadam  mu:

„My leczym y z takich cier­
pień  w spcsób  dogodniejszy". 
I zaprow adziłem  go do w ar­
sztatu  sto larsk iego  z polece­
niem , aby w nim pracow ał.

Już za parę  tygodni opuściły 
go boleści w staw ach, a p ra ­
cuje we w arsztacie w skazanym  
przez 2 lata , n ietylko wyleczył 
sie zupełnie z reum atyzm u, ale 
nadto  nauczył się sto larstw a, 
a w wolnych chwilach śpiew u, 
m uzyki i n iek tórych  przedm io­
tów, objętych planem  szkół gim ­
nazjalnych do tego stopnia, że 
złożył z nich egzam in i był 
p rzy jęty  do III klasy  w gim na­
zjum rządow em , k tó re  chiabnie 
ukończył przed kilkom a laty.

W skazuje dalej ks. M ar­
kiew icz na korzyści w sferze 
duchowej, jakie człow iek osią­



ga przez pracę fizyczną, kon ­
kludując:

— „W zdrowem  ciele zdrowy 
duch!“

Św ietny swój a rty k u ł zam y­
k a  kap łan -patrjo ta  wezwaniem  
do zm iany system u w ychow a­
wczego, jeśli „Polska ma praw ­
dziw ie pow stać z m artw ych”.

Polska z m artw ych pow stała, 
a zak łady  ks. M arkiewicza 
ksz ta łcą  m łodzież sierocą w e­
dług  m etod Założyciela, szkoda

tylko, że jego idee i jego czy­
ny nie są  znane szerszem u o- 
gółowi.

A w arte  są tego!
Na m yślicielach przełom u 

wieku XX-go znać ból prome- 
teistyczny, gonitw ę za praw dą 
jedną, by ją  porzucić dla d ru ­
giej (Brzozowski) — ks. M ar­
kiewicz nie ma nic z niepokoju  
i dziw nie przypom ina postaw ą 
duchow ą m ickiew iczow skiego 
ks. P iotra. Kazet.

Paw likow ice — W arsz ta t s to larsk i.

N a w r ó c e n i e .
(Obrazek prawdziwy z życia)

poniedziałek  W iel­
k iego  Tygodnia wy­
szedłem  z kaplicy. 

W tem  ktoś, przepraszając mię, 
zw raca się z ząpytaniem : 

Proszę księdza, czy mogę dać 
o fiarę na Mszę św.?

Owszem, bardzo proszę. I po­
dążyliśm y do kancelarji, by 
zapisać in tencję m szalną. Msza

św., proszę pani, w jakiej in ­
tencji i k iedy  ma być odpra­
w iona? Zaległa chwila nieo­
czekiw anego m ilczenia. Spoj­
rzałem  więc na ową panią, 
k tórej oczy pełne by ły  łez 
i zagadnąłem : Czego pani Do­
brodziejka p łacze? P roszę nie 
rozpaczać, Pan  Bóg jes t m iło ­
sierny, prośbę pani napew no



w ysłucha, a Msza św odpra­
wiona w tej in tencji przyniesie 
obrite  b łogosław ieństw o i po­
ciechę. Teraz dopiero , uspoko­
iwszy się nieco, z trudem  w y­
m ów iła następu jące  słow a: P ro ­
szę księdza, chciałabym  zam ó­
wić Mszę św. w tej intencji, 
aby mój ojciec w yspow iadał 
się i po jednał z Pauem  Bogiom, 
bo jes t bardzo chory, a nie 
wiadomo kiedy był u spow ie­
dzi św.

Dobrze, p roszę pani, od­
rzekłem : Msza św. będzie od­
praw iona ju tro , a nasze s ie ­
ro tk i też w tej in tencji będą 
się  modlić, by za przyczyną 
ich m odlitw ojciec pani naw ró 
cił się.

Pokrzepiona tem i kojącem i 
słow y podziękow ała i wyszła. 
N astępnego dnia, po Mszy św., 
owa pani przychodzi znowu 
z prośbą, abym odw iedził jej 
cnorego ojca i pom ówił z nim, 
bo on w żaden  sposób nie 
chce słyszeć o spowiedzi.

D obrze, proszę panią, odpo­
w iedziałem , ale ja  jestem  je ­
szcze klerykiem , w ięc nie m ógł­
bym  go spow iadać, gdyby ze­
chciał się spow iadać, wówczas 
m usi iść kap łan . Pom ówię więc 
o tem  z ks. D yrektorem , k tó rj 
o ile będzie m iał czas, to 
przyjdzie. Po tej rozm owie u d a­
łem  się zaraz do Księdza Dy­
rek to ra  i przedstaw iłem  mu 
całą spraw ę od początku, coś 
bowiem  już w iedział o tem, 
przyjm ując in tencję m szalną. 
Ks. D yrek to r oczywiście w y­
słucha ł mię chętnie i zgodził 
się  pójść odwiedzić chorego, 
o ile coś ważnego nie zajdzie. 
Jednak  w tym  czasie przed­
świątecznym  je s t najw ięcej p ra ­

cy i niem ało in teresan tów , k tó ­
rzy oblegają kancelarję  od wcze­
snego ran a  do późnego w ie­
czora. M inął więc w torek , m ija 
środa, czw artek  i p ią tek  już 
się ma ku  schvłkow i, a tu  ks. 
D yrektor otoczony przez in te ­
resantów  i w yczerpany ca ło ­
dzienną gadaniną w służbie 
b liźn itgo  nie może szczerym  
cnęciom  swym zadość uczynię, 
lecz wzywa mię dc siebie i to ­
nem przygnębionym  m ów i:

Moje dziecko! tak  jestem  w y­
czerpany, że nie mogę pójść 
do tego chorego, więc idź p ro ­
szę do ks. K... a może on pó j­
dzie.

Na polecenie ks. D yrek tora  
udałem  się do ks. K... i przed­
łożyłem  mu całą  spraw ę, k tó ­
rej też ze w zruszeniem  w ysłu­
chał. Jednak  i tu, n iezależnie 
od ks. K - , dostaję odpow iedź 
odm owną, a w reszcie mówi 
tenże : „Idź b racie  i pom ów
z owym chorym ; jeśli się na­
wróci i zgodzi się na s p o ­
wiedź, to  proszę zatelefonow ać, 
a ja  zaraz przyjadę".

Jak  powiedział, tak  się stało.. 
W W ielką Sobotę ofiarow ałem  
kom unję św. i Mszę św. w tej 
intencji, a po Mszy oznajm iłem  
tej pani, że za jak ąś  godzinę- 
przyjdę. Poszedłem  też do ks.. 
D yrek to ra  po pozw olenie, k tó ­
rego  mi chętnie udzielił, dając 
mi jeszcze błogosław ieństw o na 
drogę.

Przybyw szy na oznaczone 
m iejsce, zastałem  kilka pań za­
p łakanych  i w zdychających do 
nieba, aby przecież Pan  Bóg 
dał łaskę  naw rócenia się cho­
rem u. Poleciłem  więc niew ia­
stom, by się m odliły, sam  zaś 
poszedłem  do chorego, pom iesz-
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ezonego w osobnej oficynie. 
Chory, gdy posłyszał obcy głos, 
odw rócił się, a na  w idok suk­
ni duchow nej rzek ł z wielkiem  
oburzen iem :

— Czego pan sobie życzy?
— Dowiedziałem  się w łaśnie, 

że pan  jes t chory , więc p rzy­
chodzę zapytać, czy pan  ma 
jak ieś życzenia?

ste ty , dziś tak  o tę  wdzięczność 
je s t trudno. Jednak  proszę pa­
na, ju tro  m am y w ielkie św ięto 
Zm artw ychw stania Pańskiego, 
a więc może pan zechciałby 
się przygotow ać na tę  uroczy­
stość, a może i duszę sw ą le ­
piej przygotow ać przez spo­
wiedź, w tak im  razie chętnie 
poprosiłbym  panu księdza, sam

Paw likow ice —  W arsz ta t szew sk i.

— Żadnego! Odpowiada cho­
ry , jeszcze więcej rozgniew any.

— A może pan jednak  po­
trzebuje  czegoś od lekarza, n. p. 
lek a rs tw a?

— Nie potrzebuję, bo mam 
w szystko! Tu chory na dowód, 
że ma w szystko i nie potrzebuje 
pom ocy bliźniego, wyjął z pod 
poduszki 5 zł. i rzekł: „O, p ro ­
szę, córka ma sta ran ie  o mnie*.

— Dobrze, szanow ny panie, 
to  w łaśn ie  bardzo ładnie, w i­
dać stąd, że dobrze pan w y­
chow ał swe dzieci, tak , że te ­
raz o ojcu pam iętają, ale, nie-

bowiem  jestem  klerykiem .
— Żadnego księdza tu  nie chcę 

widzieć i p roszę niech pan się 
natychm iast w ynosi, bo w p rze­
ciwnym razie tem i garczkam i 
głow ę panu rozbiję.

— Nie lękam  się żadnych garn­
ków i pańskich  gróźb, a jeżeli 
coś zawiniłem  panu, to  proszę 
rzucać przedm iotam i we mnie.

W tedy chory spojrzał na 
m nie z w iększem  oburzeniem . 
Jednocześnie w ykrzykiw ał, że 
nie będzie się  spow iadał, bo 
nie ma z czego, z resz tą  jak  
palcem  ruszyć nikom u nic nie
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winien, a w dodatku  już p rze­
szło 36 la t me by ł do spow ie­
dzi św. i ty leż la t je s t socja­
lis tą .

„A więc nie będę się sp o ­
w iadał i to stanow czo nie!“

— Proszę pana, że też pan tyie 
la t nie uczęszczał do kościoła, 
do spow iedzi św. i tak  zdaleka 
żył od Boga, jakżeż to  bardzo 
sm utne. Co to zroDiła z panem  
p artja  socjalistyczna, że tak  
za ta rła  to pięknu Boże w du­
szy pana. Niech pan jednak  
pam ięta, że z chw iią pańskiej 
śm ierci zapom ną o panu  i to ­
w arzysze socjaliści i krew ni 
i pozostanie pan sam  oraz u- 
azynki dobre lub zło, k tó re  
będą pana potępiać lub bronić 
na w ieczne czasy. Praw dą jast, 
że s traszna  to  rzecz ty le lat 
żyć bez Boga? Jed n ak  niech 
pan m a w ielką ufność i zwróci 
się z prośbą do Boga, a On 
napew no w ysłucha i z rado­
ścią pana przyjm ie i w szystko 
przebaczy. Patrz pan  na  ten 
obraz, jak  Pan Jezus w yciąga 
ręce ku  Panu. W tedy chory ze 
łzam i w yszeptał te słow a: „Pro­
szę księdza, jakże ja  kocnam  
tego Pana Jezusa, że gdyby nie 
był na papierze, tobym  go 
zjadł".

Chcę się spow iadać, ale nie u ­

miem, w ięc proszę mi dopom óc.
Po dostacznem  przygotow a­

niu zatelefonow ałem  po ks. K , 
k tó ry  w parę  chwil przyDył. 
Na widok, że chory  się naw ró 
cił, pow sta ła  niezw ykła radość 
w śród rodziny i sąsiadów . Gdy 
się w yspow iadał, w szedłem  je ­
szcze do niego na m ałą chw i­
lę pożegnania. W  końcu, od­
chodząc, pow iedziałem  do cho­
rego: „Proszę się m e gniew ać 
na m nie”. A chory  na to z w iel­
kim płaczem: „Za co ja  m iał­
bym  się gniew ać, czy za to, 
że kochany ksiądz podał mi 
życzliw ie ręk ę  dc tego Pana 
Jezusa, k tó rego  teraz  jesz­
cze goręcej pokochałem ?"

Poniew aż by ła  to W ielka So­
bota, w ięc ks. K .. pośw ięcił 
rów nocześnie przy gotow ane po ­
karm y w domu chorego i są ­
siednim . Po odbytej cerem onji 
opuściliśm y dom, w k tórym  
odtąd zapanow ała w ielka r a ­
dość po ty lu  latach  rozłąk i 
z Bogfem.

Nie będę ob jaśn iał znaczenia 
tego  obrazka, skreślonego pro- 
stem i słowam i, w przekonauiu , 
że mówi on  sam  za siebie. Ba­
czyłem  tylko w opisie, by był 
on aż do osta tn iego  w yrazu 
isto tną  praw dą.

Ks. Edw. Tomza,

Szanowni Ojcowie i Matki, którzy naradzacie się, jakby za­
radzić zepsuciu waszej dziatwy uczącej się w szkołach, posta­
rajcie się. aby zaprowadzić warsztaty w szkołach niższych i 
średnich, a wyrzucić z  nich przedm ioty demoralizujące młodzież-

E s. B r  Markiewicz.

Pracą ręczną świat pogardza i byr może, iż poszanowanie 
je j  będzie cechą wieku XX.

Ks. Br. Markiewicz.
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O b ra z k i z „na szego  ż y c ia

łaściw ie od rzem ieślni­
ków powinno się  zacząć 

„obrazki" z „naszego życia". Ca­
łe  bowiem  życie zakładów  ks. 
M arkiew icza jes t zwrócone, 
pow iedzm y bardzo w spółcze­
śn ie, fron tem  ku rzem iosłu.

Rzem iosło reprezen tu je  kw a­
lifikow aną p racę  fizyczną, k tó-

Toteż po m iastach, m iastecz­
kach, czy w siach term inato rzy  
dobrze węszą, aby zbadać, jak i 
tem peram ent posiada m ajster, 
ten  to bowiem  tem peram ent 
musi term inato r odczuć często 
na swojej skórze.

Ale w zakładach  rzecz ma 
się inaczej. W arsztaty  zakła-

P aw likow ice  — W arsz ta t kraw iecki.

-rą założyciel, ks. Br. M arkie­
wicz tak  w ysoko staw iał.

W szystko to  rzuca się już 
na pierw szy rzu t oka, gdy 
znajdziem y się w M iejscu P ia ­
stow em , czy Paw likow icach.

Znawcy, sto larze, szewcy, 
d rukarze, czy pracow nicy ga- 
lan te rji uw ijają się w praw o 
i w lewo, a w praw ne oko roz­
pozna każdego wedle fachu. 
N orm alnie nauka rzem iosła  nie 
przedstaw ia się  zbyt zachęca­
jąco — pow iedzm y — jest na­
zbyt uzależniona od indyw idu­
alności m ajstra.

dowe to  nie p rzedsięb iorstw a 
dochodowe, a częściowo ty lko  
zarobkow e, nadew szystko zaś 
są one szkołą rzem iosł.

W szyscy i w szystko służy 
tem u, by chłopiec nauczył się 
zawodu, nadto  by  nauka od­
była się  bez uszczerbku zdro­
w ia fizycznego, a z równo- 
czesnem  w yrobieniem  w chłop­
cu dobrego, katolickiego cha­
rak te ru .

W zakładach ks. M arkiewicza 
spotykam y się z budynkam i 
dobrze urządzonem i (można to 
widzieć na załączonych foto-
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grafjach) — sale — czy hale 
p racy  sa w idne i p rzestronne.

Chłopcy uw ijają się rączo 
i czasem  aż dziw bierze nad 
rezo lu tnością  jak iegoś malca, 
ale i nad jego spraw nością.

Dodać należy do t3Tch uwag, 
że uczniow ie rzem iosł uczestn i­
czą w całości życia zak łado­
wego, k tó re  jest wcale a tra k ­
cyjne. a k tó re  czytelnicy czę­
ściow o poznali z „Naszego 
życia".

Mimowoli, p rzypatru jąc  się 
tem u życiu, trzeba  stw ierdzić, 
że jes t 0110 abso lu tn ie  inne niż 
to, k tó re  spo tyka  uczeń-rze- 
m ieślnik wszędzie indziej.

N aczem  rów nież to  po lega?  
Otóż nie na czem innem , ale 
na tem , że w Z akładach  ks. 
M arkiewicza k sz ta łtu je  się ca­
łego  człow ieka, daje mu się 
n ietylko spraw ność w pracy, 
ale i zasady  życiowe.

Założyciel „Tow. Pow ściągli­
wość i P raca" ks. M arkiewicz 
rozróżn iał trzy rodzaje ośw iaty, 
a to ośw iatę: m aterja lną, um y­
słow ą i m oralną.

„Gdy się — m ówił — roz­
w ija rolnictw o, przem ysł, h an ­
del, a z niemi ogólny dobrobyt, 
a zm niejsza się ubóstw o oto 
znak postępu  ośw iaty  m ater­

ialnej w narodzie. Gdy zaś 
w k raju  kw itnie nauka, szkoły 
różnorodne,piśm iennictw o,sztu­
ki, tow arzystw a naukow e i inne 
urządzenia społeczne, w tedy 
objaw ia się w nim ośw iata  
um ysłow a. A jeżeli zaś w n a ­
rodzie nie ma praw  n iesp ra ­
wiedliwych, a popraw iają się  
obyczaje, jeśli złe coraz s ię  
zmniejsza, jeśli rozboje, k ra ­
dzieże, podstępne bankructw a 
i inne oDjawy dem oralizacji 
s ta ją  się  coraz rzadsze, a w lu ­
dziach, rodzinach i spo łeczeń­
stw ach panuje nie sobkow stw o, 
ale duch m iłości, pośw ięcenia, 
posłuszeństw a, spokój i zgoda 
pom iędzy w szystkiem i w ar­
stwam i, oto znam iona ośw iaty 
m oralnej.

W niosek stąd  jasny , gdy się 
kogoć na jakikolw iek stopień 
ośw iaty chce w prowadzić, w in­
no działać się  harm onijn ie. 
Nie m ożna mówić o oświacie 
w petnem  tego słow a znacze­
niu, gdy daje się w ychow a­
niem ośw iatę m aterja lną i u- 
m ysłow ą, a nie daje się ośw iaty 
m oralnej.

Krótko: dać zawód — ośw ie­
cić um ysł i um oralnić ma szko­
ła  — oto hasło  ks. M arkiewicza!

Kazet.

„ fil; sie iM i ,  trzeth, czlerech —  ipiewaji H i l o “ . . .
— Idziemy na majówkę!!!

Kuch, b ieganina za paskam i, 
spodniam i, czapkam i, alarm  ca­
łej załogi pawlikow ickiego gar­
nizonu. Na podw órzu szereguje 
się o rk ies tra  dęta, za nią ko­
lum na harcerzy, grupa sokoli­
ków  i epilog niestow arzyszo-
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nego gminu w czw órkach. Ja , 
człow iek m ający już praw o za­
chowyw ać w szystkie posty  ko­
ścielne i cywilne (bardzo czę­
sto  kucharze urządzają  post), 
a to spow odu nadm iernej ilości 
wieku, skorzystałem  z dw ukon­
nego w ehikułu. O rk iestra  za­



cię ła  się w m arszu, kolum ny 
ruszyły  ze śpiew em , aż mię 
sam ego chwyciło coś za osie r­
dzie, że już chciałem  iść pieszo, 
a le  rów nocześnie chw yciło 
mnie za nogę (reum atyzm ), 
więc zaw czasu się zorien tow a­
łem , że lepiej jechać.

Konie poniosły  nieco do przo­
d u ; gaw ędziliśm y we tró jkę, 
bo w łaśnie m ieliśm y dwóch

ty lko  o tem , że tam ci śpiew ają 
aż miło....

P r z e je ż d ż a m y  g r z b i e t e m  
wzgórz... W dole łąk i, lasy, 
wioski, daleko u stóp m iaste­
czka Dobczyc w ije się  w stęga 
Raby, a jeszcze dalej zalesione 
góry, a tam  hen... ośnieżone 
szczyty Tatr...

— S tó j!— zaw ołał ks. D r .— 
a tam co w idać!?

Miejsce Piastowe — Galanterja skórkowa.

gości z zagranicy: P. Dr. Cz. i 
Ks. Dr. T.; kobyły, s tangre t 
i ja  (współczesna h ierarch ja  
w artości) byliśm y „tutejsi".

Dużo dow iedziałem  się. Pan 
M ecenas, Ks. Dr. opow iadali 
dużo o zw yczajach, obyczajach 
w łoskich, ale ze w szystkiego 
uderzyło  mię to  najw ięcej, że 
tam , „gdy się icb zbierze trzech, 
czterech  — śpiew ają aż m iło”... 
To mię ta k  bardzo zastanow iło, 
że już nie słuchałem  o Musso- 
linim  i jego „czarnych koszu­
lach" nie in teresow ał mię Me- 
djolan, W iedeń, czy Budapeszt, 
słuchałem , aby się ty lko  oka­
zać grzecznym , ale m yślałem

— To Kraków....
— Staliśm y chwilę, patrząc 

to na Kraków, to  na Tatry.
Ja k  tu  pięknie! Dziwna rze ­

w ność tłu k ła  się po ścianach 
serca.... Byłem pewnym , że na­
si goście tego w ieczoru nie 
zapom ną nigdy. Tam nad Ty- 
brem , czy Dunajem  przyleci do 
nich nieraz ta  pieśń, co płynie 
od K rakow a do Tatr... śpiew  
m acierzystej ziemi....

W róciliśm y do domu. Jednak, 
mimo doskonałej przejażdżki, 
nie m ogłem  zasnąć. „Tamci 
śpiew ają aż m iło", a dlaczego 
m y nie śpiew am y? Tamci są 
zwarci, a dlaczego u  nas b rak
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tej zw artości?...
A jednak  by ł czas, że Bogu 

Rodzieę śpiew ała cała Polska 
i by ła  zw artość, a je d ja k  był 
czas niew oli, gdy po zanuco­
nej melodji poznałeś sw ojaka 
i była zw artość. Dziś... po czem 
poznasz? Po „ostatniej n iedzie­
li", lub jak  to doskonale  sfil­
mowano w „Czarnej Derle" po­
znasz sw ojaka po „psiakrew "...

Jako nauczyciel w tu tejszej 
Szkole Rzem iosł, gdzie ucznio­
wie zgrom adzili się praw ie ze 
w szystkich okolic Polski, po 
ukończeniu 6-tej lub 7-mej k la ­
sy  szkoły pow szechnej, m iałem  
m ożność stw ierdzić, że i oni 
nie po trafią  zaśpiew ać razem. 
Każdy um ie coś innego, lub 
inaczej. B rak jednolitych te k ­
stów  lub m elodyj odczuwa się 
bardzo boleśnie. Jedn i śpiew a­
ją  „Ojczyzny w olność", inni 
„Ojezyznę w olną pobłogosław " 
Panie". Jedn i „Szablą odbije­
m y”, inni „odbierzem y". O p io­
senkach  szkoda mówić. Oczy­
wiście tego się  nie spostrzega

w szkołach  tych, gdzie m ło ­
dzież rek ru tu je  się z najbliż­
szych okolic, ale różnicę spo­
tyka się między Polakiem  z Dod 
innego zaboru. A jużby czas by ł 
aby się  zejść razem  we tró jkę  
z pod M oskala, A.ustrjaka, P ru­
saka i zaśpiew ać aż miło...

P rzy takim  stan ie  rzeczy nie 
jest dziwnem, że możemy się 
poznać ty lko przy pomocy 
„psiakr..."

Niech będą tanga, jeżeli już 
nadszedł czap ich wylęgu, ale 
m usi być śp iew nik  szkolny 
z doskonale dobranym  m ater- 
jałem , aby dzieci nauczyły się 
śpiew ać, to  samo i tak  samo!" 
Nieeh będzie obowiązkowych 
p iosenek  m ało, chociaż dzie­
sięć, bo też nie można zapo- 
mi aać o reg jonalnych  śpiew ach, 
ale niech jednak  będą, to  k ie ­
dyś s tarsi, gdy się ich zbierze 
trzech , cztereeh  będą śpiew ać 
aż miło i to  przyczyni się z p e ­
wnością do zw artości.

A. Wojtowicz.

A  je d n a k  byJo  to  p ię k n e . . .

akład  paw likow icki w sw o­
ich początkach to 130 m or­

gów dosyć lichej g le b y : pól, 
łąk , lasu  (17 m orgów) dębowo- 
grabow ego i nieużytków . Na 
wzgórzu otoczonem  starożytnym  
parkiem , mocno zaniedbany 
dwór, siedziba daw nych w łaś­
cicieli Pawlikowie. Na skraju  
parku , tuż obok dom u m iesz­
kalnego , b ia ła  go tycka kaplica 
z obrazem  M adonny w o łtarzu  
i dzwonem  w w ysm ukłej w ie­
życzce. Dawniej w o łtarzu  był

inny obraz, też M adonny, ale  
ten  został z o łtarza  w yjęty 
i jes t przechow yw any w zak ła­
dzie jako  pam iątka po ro zru ­
chach w 1848/49 r., w czasie 
k tó rych  został przebity  w idła­
mi. W isi w zakładzie na ścia­
nie p rzy  w ejściu do kaplicy  
domowej, gdzie go m ożna oglą­
dać.

Sam dw ói, obszerny p a rte ­
row y dom o grubych rnurach 
i sk lepionych piw nicach (mu- 
ry  m ają 2—3 m. grubości)
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przykry ty  czarną, papow ą cza­
pą dachu. F ron t i podniesiony 
zajazd był od strony  południo­
wej. Od strony  północnej, 
gdzie obecnie stoi jednopię tro ­
we skrzydło domu, w ybiega do 
p a rk u  o gotyckiej arch itek tu rze 
w ew nątrz spichlerz, czy lam us,
0 grubych, w ilgotnych m urach
1 m ałych, zakratow anych okien­
kach. To była  najw ięcej zajm u­
jącą część starego  dw orzyska, 
ale o tem  później będzie m o­
wa. Na wschód od domu m iesz­
kalnego, po drugiej stronie 
głów nej drogi, były sta jn ie  i 
oficyny, zam ienione później na 
sypialn ie  dla w ychow anków  i 
w arsztaty . Stajnie przeniesiono 
w zupełności tam , gdzie się 
one dzisiaj znajdują, w dół, do 
bezpośredniego sąsiedztw a s ta ­
rego sadu. Tam się przeniosło  
centrum  całej gospodarki ro l­
nej i chow u bydła. Stało tam  
olbrzym ie gum no i szopy na 
sp rzęt gospodarski, w ozy,brycz­
ki, m aszyny rolnicze itd. Po­
wyżej drogi, nad parkiem , s ta ła  
druga, olbrzym ia stodo ła  na 
zboże, z ok rąg łą  budą, w k tórej 
m ieścił się k iera t. Całość uzu­
pełn ia ła  w ielka, s ta ra  szopa, 
siedziba olbrzym iej rzeszy p ta ­
ctw a dom ow ego: kur, gęsi, k a ­
czek i indyków , żyjącej w są ­
siedzkiej zgodzie ze zgrają pu­
szystych kłapouchów -królików . 
W charak te rze  sublokatorów  
gnieździło się tam  jeszcze m nó­
stwo szczurów. Szopa ciągła 
się od drogi w głąb (na m iejscu 
dzisiejszej sto larn i) i tw orzyła 
z sypialniam i k ą t  prosty . Choć 
k ró tko  ty lko  is tn ia ła  dla swej 
iście przedpotopow ej sędziwoś- 
ci, w arto  o niej wspomnieć, bo 
dostarczała  naszej zakładow ej

rodzinie, a zwłaszcza młodszej 
części tejże dużo i częstych 
senzacyj. Miała ona strych  pe­
łen  plew, słom y i Bóg sam wie 
czego jeszcze. Miejsce w yborne 
na g ry  w chow anego. W chód

Miejsce Piastowe — Ślusarnia.

na strych  był też nie k ręp u ją ­
cy od strony  tego górnego 
gum na. Bawiliśmy się tam  czę­
sto dobrze. Ale że pow ała by ­
ła  do cna zbutw iała i pe łna  
dziur, więc się  często zdarzało, 
że przy dokładniejszem  wkc-* 
pyw aniu się dla lepszego u k ry ­
cia swej osoby w sterc ie  plew 
i słom y k tó ryś z nas, przy chara- 
k terystycznym  trzasku  zgniłych 
desek  znachodził się n iespo­
dzianie w pośród rzeszy zdum io­
nych królików , na — dole. 
Króliki na okropny w rzask 
skrzydlatych  w spółm ieszkań­
ców, ochłonąw szy ze zdum ie­
nia, rozpierzchały  się szybko
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na w szystkie strony , a n iefo r­
tunny  „bąk“ korzystał' z ogól­
nego  zam ieszania, tumanów 
plew  i p rochu  i uchoaził za 
ich wzorem  w k ie ru n k u  naj­
bliższych krzaków , a stam tąd, 
bądź do sypialń, albo okrężną 
drogą do parku .

Pozostali n a  górze tow arzy­
sze też nie czekali dalsze go 
rozw oju w ypadków , ale  czem- 
prędzej um ykali w przeciw nym  
k ierunku  i chronili się w s ta ­
rem  gum nie. S iostra, znalazłszy 
tak i n ieporządek  w sw cjem  k ró ­
lestw ie, podnosiła  duży lam ent, 
ale m ając dobre z g ru n tu  se r ­
ce, zw racał? uw agę w k ie ru n ­
ku  k u r i królików . Zw oływ ała 
je głosem  i sypaniem  pokarm u, 
a gdy żadnego z jej pupilów  
nie brakow ało  i w szystko było 
zdrow e i całe — zdarzenie szło 
w niepam ięć.

S iostra  miała dużo powodów 
do trosk i o sw oją rzeszę, bo 
często rano zna chodziła kurę, 
kaczkę, czy k ró lika  m artw ego, 
albo zgoła szczątki z nich, po ­
zostaw ione przez drapieżnych 
sub lokato rów  — szczurów , a  gdy 
raz 2 lisy, chow ane ku naszej 
uciesze i dum ie w dużej klatce, 
o drucianych  bokach, w parku  
(były  też i bażanty) wyzw oliły 
się podstępnie  ze sw ego w ię­
zienia i w drodze do lasu  w stą­
piły do sta re j szopy, gdzie u rzą­
dziły krw aw ą rzeź, po k*órej, 
zdaje się, już ty lko  szczury po­
zostały , los szopy był przypie­
czętow any. Znikła w krótce na 
zawsze, a k ró lestw o kur, k a ­
czek. gęsi i królików  zostało 
na nowo założone i rozm nożo­
ne na dole, przy stajn i, gdzie 
pozostaje do dzisiaj.

Nadmienić należy, że k rw io­

żercze lisy  pochodziły  z nasze­
go lasu. M iały one tam  liczne 
nory i potom stwo, a na łow y 
chodziły  po całej okolicy Le­
psi znawcy laau tw ierdzili won- 
czas, że w lesie były  też bo r­
suki i że jednego z nich n ie­
gdyś pochwycono. Za moich 
czasów już ich nie było. Było 
natom iast dużo ptactw a, w ie­
w iórek, zajęcy i jagód, a na
podzim orzechów.

* .* *
Las. Boże, co to by ła  za 

radość dostać  się do lasu  i je ­
go gąszczy. Człowiek zapom i­
na ł o całym  św iecie, dzw onku 
na obiad, w niedzielę na re g u ­
lam in chodził z tow arzysza­
mi po tajnych , nam  ty lko  zna­
nych ścieżkach i werteDach. 
Tu potok cicho szem rzący 
m iniaturow em i w odospadam i, 
u k tó rych  staw ialiśm y m łyny  
o jeunem  tylko obracającem  s ię  
na wodzie kółku. Tam lisie 
nory, gn iazda srok, szpaków , 
kaw ek, kosów, szczygłów i 
innej nieprzeliczonej rzeszy 
ptasie j. Guiazd nigdy nie nisz­
czyliśmy. W ystarczało tylko o 
gniazdku wiedzieć i od czasu 
do czasu do niego zaglądać. 
Naprzód gniazdko było w bu­
dowie, potem  znachodziły się 
w nim jajeczka i było ich co­
raz więcej, w reszcie p rzesia­
dyw ała w gniazdku „ s ta ra ”, 
w końcu były  młode. Tu już za­
chw yt nasz nie m iał końca. T a­
jem nicy, „gdzie się p taszek  ma* 
dochow yw aliśm y ściśle. Mógł o 
tem  wiedzieć tylko najbliższy 
przyjaciel i najzaufanszy. Gdy 
do takiego krzaczka zbliżał się 
nieopatrznie niew tajem niczony, 
to się go podstępnie sk ie row y­
w ało gdzie inóziej;używ ało się
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różnych sposobów , aby ty lko 
uniem ożliwić mu odkrycie na­
szej tajem nicy. Gdy się u p arł i 
nie chciał ustąpić, b ra ł lanie i 
zm ykał aż się kurzyło , a m yśm y 
w ydychnęli z ulgą. Nasze syra- 
patje  do ptaszków  i opieka nad 
niem i szła tak  daleko, żeśm y 
bezlitośnie tłuk li napo tkane w 
lesie, czy około lasu  koty, nie 
py tając, czyjeby były.

Szkoda ty lko , że do lasu trze ­
ba było mieć specjalne pozwo­
lenie przełożonych, a ci go p ra ­
wie n igdy  dla sam ej włóczęgi

dać nie chcieli. K orzystało się 
zato z okazji. Niosło się n. p. 
ś ^ a a a n ie  dla orzących za la­
sem, albo kosiarzy, to odpo­
czynek w ypadał zawsze w le- 
sio. Przedłużało  się go czasem 
nad m iarę i D/ało zato za uszy 
od zgłodni ałych upraw iuczy 
gleby. Ale to nic, bo po icn 
posiłku — często i z resz t­
kam i — w racało się znów w las 
i buszow ało w nim aż do ja ­
kiegoś dzw onka w domu, albo 
gwizdu cegielni, co nam  zastę­
pow ało z e g a r ... C. d. n

M. Cz.

T a k  s ię  k o ń c z y  id y l la . . .

„M łodość ty c ia  je s t  rzeżb ia rką , 
Co w yku w a  iy w o t  ca ły  
C hoć p r z e m in ie  sam a  szp a rko  
Ctos j e j  d łu ta  w iec zn o trw a ły*.

rzed kilku dniam i p rze­
żyw aliśm y gorące dni. 
Dni brzem ienne w w y­

padki i c ierpienia, dni pełne 
pow agi i doniosłości w życiu 
m łodzieńca, pędzącego żyw ot 
na ław ie szkolnej.

Koniec roku  szkolnego. Kto 
chodził do szkoły, ten  wie, co 
się  dzieje w osta tn i dzień n a ­
uki w duszach m łodzieży — 
ileż sk ra jnych  uczuć m>eści się 
w podnieconych głowach.

W ezbrane w rażeniam i um y­
sły w yładow yw ały się na czem- 
kolw iek, a więc w jednej k la­
sie śpiew ano z całem  p rze ję ­
ciem i dosadną sPą, w innej 
zb ierały  się  grom adki żywo 
gestykulu jących  rew olucjoni­
stów  (a la R obiespier) w szyst­
k ie Klasy zaś prześcigiw ały  się 
w oklaskach  na cześć p ro feso ­

rów, z okazji pożegnania.
I to jes t jedna strona m eda­

lu tego  ziem skiego życia, k tó ­
re  jednak zawsze, wcześniej 
czy później okazuje się pado­
łem  płaczu i nędzy.

Życie jest tw arae  i rea lne, 
albowiem  po hucznych ok las­
kach  i w iw atach nastąp iły  na­
zajutrz w ypadki zgoła nieprze­
widziane. Oto po uroczystej 
Mszy św. i tajem niczem  kaza­
niu o zm arnow anych ta len tach  
(n iek tórzy  węszyli w pow ietrzu  
groźną burzę) nastąp iło  odczy­
tan ie  stopni.

Ludzie n iem iłosierni, poco 
w ym yśliliście te  w szystkie kon­
ferencje, stopnie, św iadectw a, 
czyż tak ą  przyjem ność spraw ia 
wam bói i żal za w iny prze­
daw nione? Bodaj się nigdy nie 
narodził ten , co pierws! w y­
ciągnął no tes na lekcji". Bodaj 
go św. P io tr zam knął po śm ier­
ci w przedsionku nieba, gdzieś
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pod schodam i na dożyw otnią 
karę .

Odczytane noty  g łosem  u ro ­
czystym , m etalicznym , padały  
jak  uderzenia m łota  na w rażli­
we kow adła m łodych serc. P a­
dały... i w ykuw ały szybko, n e r­
wowe w idziadła p iękne, św ie­
tlane  nadchodzącej przyszłości, 
lub osiadały  czarną cnm urą 
sm utku i udręki.

I żal mi ich było... albowiem  
życie jest tw arde  i n ieub łaga­
ne...

Tu jednak  okazała się rzecz 
znam ienna, tycząca się naszej 
drużyny sportow ej. U przedza­
jąc fakty , w znoszę okrzyk  d ru ­
żyny „V icto ria“.

— Hip, hip!
— H urra, hu rra , h u r r a !
Nasi bohatbrow ie, skąpani

w sław ie jak  słońcu, k tó izy  
zgóry pogardliw ie uśm iechali 
się na zw ykły  szary  plebs — 
(bodaj mi te  słow a nigdy nie 
w yszły  z u st) ścigani n ieub ła ­
ganym  losom, poraź pierw szy 
spuścili czoła ze sm utkiem  i u- 
pokorzeniem .

Oto dow iedzieliśm y się, że 
nasz k ierow nik  napadu, s łyn ­
ny  zagończyk Cesiek, strzelił 
p a rę  goli na św iadectw ie (wi­
docznie z przyzw yczajenia). 
Drugi fila r sportu  naszego, n ie­
zapom niany bram karz W ładek, 
przeoczył kilka b ram ek, (a prze­
cież na boisku  był tak i n ie­
zrów nany). N iezastąpiony ni- 
czem Rom ek na pozycji beka, 
tak łatw o dał się kiw nąć i po­
zwolił sobie rów nież wbić k il­
ka sztuk.

Sm utno mi, bo sym patyzuję 
7. wami ludzie z pod obłocz- 
nych krain , słonecznych nieza­
pom nianych krain...

Tak się kończy idylla, tak 
się kończą wesołe beztrosk ie  
chwile.

— Życie jes t tw arde i nie 
czyni ustępstw .

Ale niech żywi nie tracą  na­
dziei.

W zywam was do wytężonej, 
na serjo  trak tow anej pracy. 
Zapewni* m, że nic nie stracone. 
W życiu waszem  przyszłem , 
młodzi przyjaciele, nie raz, nie 
dwa, spo tkacie  się  z tak ą  ironją 
losu — z takiem  zimnem, nie- 
ubłaganem  ostrzem  niew idzial­
nego rzeźbiarza.

Owszem z tej walki napozór 
p rzegranej możecie wyjść zw y­
cięsko, n iety lko  m aterjaln ie, 
ale i duchowo, gdyż każdy ból 
w życiu uszlachetn i was i d o ­
da m ęskości.

„Choć burza huczy w koło  nas
Do góry wznieśm y sk ro ń “.
Do was się zwracam  spor­

towcy, gdyż was najbardziej 
do tknął nieprzyjazny los. Zro­
bicie napew no spostrzeżenie, 
że p iękna gra w p iłkę — duża 
ilość zdobytych b ram ek, nie 
stanow i praw dziw ej w artości 
człowieka. Potrzeba jeszcze na- 
ukill! W waszym  w ieku ty lko 
len  nic nie traci, k tó ry  żadne­
go roku  nie zm arnuje.

 Dobrze jest p ięknie s trze ­
lać bram ki, dobrze um ieć d b - 
wnie bronić, — ale, gdy rów ­
nież w kata logu  obroniłeś gole. 
I jeszcze — gdy z p iękną po­
staw ą sportow ca idzie w parze 
szlachetny  charak ter.

Olimpijczyk-
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G a r ś ć  w s p o m n ie ń  ze  Ś ląska.

anek — 6 czerwca. 
Zawodowa Szkoła Rze­

m iosł zakładu paw likow ickiego, 
w ychylona z okien pociągu, 
zdążającego do Katowic, żegna 
kon tu r uśpionego jeszcze K ra­
kowa...

— Pociąg m knął wśród pia-

W szędzie widziało się kom iny, 
kominy... i dymy... ciągnące 
w dal po lazurow em  niebie. 
Gdzieniegdzie ukazyw ały  się 
oczom ogrom ne jam y, w k tó ­
rych  sta ła  n iem ająca gdzie od­
płynąć, brudna, splugaw iona 
woda. W pobliżu tak ich  wyrw 
w znosiły się „hałdy"* i ogrom-

— P rzy  w ykonaniu  p rzy rząd ó w  fizycznych.P aw likow ice

sków , przerżniętych  gdzienie­
gdzie wąskiem i pasam i zbóżli- 
chych i lasów  sosnowych.

Jeśli dziś dość często mówi 
się  o szarym  człow ieku, to po­
zwolę sobie nazwać widziany 
k rajob raz  szarym . Szarzyzna 
lasów  harm onizow ała z budyn­
kami, brukiem , kupam i żużla, 
a ponad tem  wszystkiem  wy­
niośle sterczały  lasy  kominów, 
p rzystro jone  w pióropusze dy­
mu. Na w szystkie strony  b ie­
gły gościńce, drogi i ścieżki. 
Co pewien czas ko ła  wózków 
fabrycznych stukały  o szyny.

ne zwały piachu węglowego, 
tw orzące istne wzgórza. — Te 
dziwne nasypy, o barw ie w y­
palonej cegły, w k tó rych  tlił 
tu  i ówdzie m iał węglow y, wy­
glądały, jak krw aw e zaognio­
ne obrzęknięcia schorzałej zie­
mi...

Jazz kół zlew ał się z śpie- 
wanem i przez nas piosenkam i...

— K atow ice Katowice"... 
— zginęło gdzieś u ostatn iego 
wozu...

* Kupy ziem i niepotrzebnej, wyrzu­
conej z kopalni.
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Pociąg stanął. Ruch, gw ar, 
k rzyk i zaleg ły  peron  i u tonę­
liśm y w tłum ie zdążającym  do 
w yjścia.

Dworzec nosi rów nież na so ­
bie piętno s ty lu  i barw y tej 
ziemi.

Jesteśm y  w reszcie na uli­
cach Katowic.

Po kró tk im  posiłku  ruszam y 
na zw iedzanie sto licy  Śląska. 
Jednym  z najbardziej m onu­
m entalnych budynków  to gmach 
Sejmu Ś ląsk iego . Blok, jakby 
w ykuty z g ran itu , zam knął w 
sobie grozę i piękno. Tu m ie­
ści się  w ystaw a pam iątek  pow- 
Btań śląskich. Uprzejm y p rze­
wodnik objaśn ia nam  pam iątki 
i doki nen ty  z kry tycznych 
chwil Ś ląska. W gorących s ło ­
wach k reśli boha te rsk ie  czyny 
pow stańców  i ich m iłość do 
M acierzy. Daje rów nież barw ny 
obraz szow inistycznego postę ­
pow ania Niemców. W ystaw a 
ta je s t pryzm ateip, przez k tó ry  
w idzim y w śród jak ich  w arun­
ków p ras ta ra  dzielnica p iastow ­
ska w róciła do Polski,

Syci wraże h opuszczam y 
gm ach Sejmu Śląskiego, a dla 
u trw alen ia  go na czas dłuższy 
w pam ięci jeden  z naszych 
am atorów  fotograficznych robi 
zdjęcie całej wycieczki na tle  
tegoż. S tąd ruszam y do głów ­
nego celu naszej w ycieczki t. j. 
na słynne Targi Katowickie.

Naprzeciw  pięknego parku  
Kościuszki, jakby  dla sym etrji, 
wznoszą się zabudow ania ta r ­
gowe.

Na w ysokich m asztach w ej­
ścia łopocą flagi narodow e, 
a z w nętrza  zionie gw ar po­
m ieszany z m uzyką. W m iesza­
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ny w różnobarw ny tłum , każ­
dy z uczestników  zdąża tara, 
gdzie indyw idualizm  jego znaj­
dzie coś dla siebie. Budynki 
w ystaw ow e, k ioski, jak  też i u- 
rządzenie sam ych sto isk  cechu­
je now oczesny kubizm. Znie­
cierpliw ione żołądki naszych 
uczestników  zmuczają do o- 
puszczenia Targów , ażeby po 
krótkim  posiłku  ruszyć dalej 
na  zw iedzanie m onum entów Ka­
towic. Szar^yzua, k tó ra  opano­
w ała  w szechw ładnie krajobraz 
i zabudow ania, nie zrobiła  w y­
ją tku  dla przybytków  Bożych.

Jesteśm y akura tn ie  przed 
M arjackim  kościołom  w Kato 
wicach, k tó ry , gdyby nie po­
siadał wieży, nie różniłby się 
od pierw szej lepszej fabryki, 
czy kopalni Dokrytej pyłem  wę­
glowym. S truk tu ra  kościoła jest 
odbiciem  ciężkiej niem ieckiej 
psychiki.

W chodzimy do w nętrza.
Poprzez barw ne okna wdzie­

ra  się zuchw ałe słońce, k tó re  
igra na tw arzach  rozm odlonych 
Ślązaków. Bogactwo w nętrza 
świadczy m ety lko  o bogactw ie 
m aterjalnem  tej ziemi, ale ta k ­
że o wielkiej pobożności i p ie­
tyzm ie do m iejsc św iętych u 
ludu.

Najw iększą a tia k c ją  dla na­
szych rzem ieślników  były Ślą­
skie Techniczne Zakłady Nau­
kowe.

Pow y blok, wyciosany ręk ą  
ludzką, w prow adza w zachw yt 
zw iedzających. Kom fort w nę­
trza  nie ustępu je  pierw szem u 
lepszem u gm achow i m in iste r­
ialnem u...

Gdy rzuciłem  okiem na tw arz 
naszych ślusarzy  i stolarzy, zau­
ważyłem , że byli zachw yceni.



I z niejednej tw arzy odczy­
tałem :

— Ach! jakbym  tu  chciał 
być...

Słońce zaczęło się chylić ku 
zachodowi, gdy przedzieraliśm y 
się przez coraz ludniejsze ulice

do dworca.
Zmęczeni w rażeniam i w sia­

dam y do pociągu.
Przeciągły  gwizd daje znak 

do odjazdu, więc w szyscy rzu­
camy się do okien, by ostatn i 
raz spojrzeć na rozśw ietlone 
Katowice. Miast.

Paw likow ice  — Sk ładan ie  łóżek dla wojska.

Sport.

Do w ielkiego ruchu życio­
wego, jak i obecnie pa­
nuje w Zakładzie, w du­

żej m ierze przyczynia się sport 
a przedew szystkiem  piłka no­
żna. „Piłka nożna!" p iłka no­
żna!" pow tarzają z uw ielbie­
niem usta  wielu.

Dzisiaj mecz — mówi He­
niek  do M ietka — Ciekawym 
jak  się K ądziołka będzie sp ra ­
wował...

— A ja — mówi M ietek — 
będę obserw ow ał piękno ruchu

nóg Ceśkowych... Te i tym  po­
dobne rozm owy toczą się m ię­
dzy chłopcam i, k tó rzy  zajm ują 
się sportem .

W Z akładzie  w ielkie podnie­
cenie. Chłopcy siedzą na ław ­
kach już od dwóch godzin, cze­
kając na mecz. Kto w ygra?  Nikt 
nie może na to odpow iedzieć, 
bo przecież n ik t nie chce po­
wiedzieć, że Zakład przegra, a 
nie można powiedzieć że w ygra. 
„W ieliczanka" należy do B. k la ­
sy, a Zakład nie jest naw et
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w C., więc jak  może w ygrać?
Podczas takiego „polityko- 

w ania" naszych kolegów  przy­
jechali z zak ładu  k rakow skie­
go H enek i Ju lek , na jlepsi na­
si Koledzy i dobrzy gracze. Ho, 
ho śm ieją się chłopcy, te raz  
jes t możliwość w ygram a. Za 
p a rę  m inut nadb iegają  kibice 
z oznajm ieniem , że od W ielicz­
ki nadchodzi „ W ieliczanka*. 
Morowo, pogoda śliczna, Cesiek 
wal dzisiaj fost, W ładek nie 
żałuj swoich kości, K ysiak strze­
laj dzisiaj celnie -  napom ina k a ­
p itan  p iłk i nożnej KI. H arań- 
czyk Przez pa rę  m inut przed 
m eczem W ieliczanka trenu je  
swojego b ram karza  i popisuje 
się swojemi celnem i strzałam i. 
Po pow itaniu  kap itanów  roz­
począł się mecz Teraz dopie­
ro można było zobaczyć zdol­

ności p iłkarsk ie  naszych graczy, 
a szczególnie Julka, H eńka i Ce- 
śka. Zaraz z początku meczu 
H enek, po pięknej kom binaji, 
zdobył pierw szą b ram kę dla 
Zakładu. Nasz bram karz, w i­
dząc, że W ieliczanka nie taka 
groźna, począł w yrzucać szm a­
ty  założone poprzednio na 
brzuch. Mecz by ł nadzwyczaj 
in teresu jący , bo obydw ie d ru ­
żyny grały  p ięknie i zgodnie. 
Mecz w ygrał Zakład w s to ­
sunku 5 :4 .  Na drugą niedzielę, 
a raczej w najbliższe święto, 
odbył się mecz rew anżow y, 
z w ynikiem  3 : 3. Pozatem  Za­
k ład  w ygrał w szystkie spo tka­
nia z okolicznem i drużynam i 
a to: z Kłosowem  trzykro tn ie  
6 :2 , 7 : 6 ,  4 :0 .

Wł.

L is t  p o d ch o rą że g o .

Wielebny Księże Dyrektorze!
M inął już m iesiąc od chw i­

li, w k tó re j przyw działem  m un­
dur podchorążego rezerw y. ?o  
o trzym aniu  od ks. D yrektora  
z K rakow a koresponden tk i, za 
k tó rą  bardzo dziękuję, sp ę ­
dziłem  jeszcze k ilkanaście  dni 
w Pokrzyw nicy, gdzie na k ró t­
ko przed 20-tym w rześnia do­
sta łem  Kartę pow ołania. Życie 
w ojskow e nie różni się Dardzo 
od życia zakładow ego. O tej sa ­
mej godzinie zaczynam y dzień, 
t. j. o 6. Modlimy się  o 6 25, 
śn iadan ie  o 6 '35.Porcje są zupeł­
nie tej sam ej w ielkości co w za­
kładzie. O 7 30 ćwiczenia, o 12 
obiad. Od 12’45 do 13 45 w ol­
ny czas. Od 14 do 17 ćwicze­
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nia. Od 17 do 17’30 czyszcze­
nie broni. O 18 kolacja. O 20 
m odlitwa

Jak  z powyższego w ynika, 
tryb  życia w ojskow ego wcale 
nie jes t strasznym  dla w ycho­
w anka z naszych zakładów. 
Mam tutaj kolegów  z całej Pol­
ski, różnych narodow ości i w y­
znań.

W szkole tej będę 9 m ie­
sięcy i dopiero po upływ ie 
tychże pójdę do pułKu m acie­
rzystego.

Ciekawy jestem , jak sobie 
dają rade  F ranek  i Ja n ek ?  Jak  
się uczą m łodsi ko ledzy? Czy 
H enryk poszedł już do wojska? 
Czy dużo jes t now ych chłop­
ców ? Przepraszam  Księże Dy-



rek to rze , że tak zapytuję o to 
w szystko, ale napraw dę lata  
spędzone w tej w ielkiej naszej 
rodzinie, w yznaje szczerze, u- 
znać muszę, że są na jp iękniej­
sze i najbardziej w artościow e 
w życiu nas w szystkich, k tó ­

rzy zatrzym ali się choćoy na 
chwilę w tej b ratn iej, wielkiej 
przystani, jak ą  je s t Zakład.

Przesyłam  Księdzu D yrekto­
row i w yrazy podziękow ania, 
g łębokiego szacunku i wdzięcz­
ności. W  B.

C H Ł O P I E C  Z A K Ł A D O W Y .

Każdy chłopiec ze Zakładu 
Pełen zawsze ruchu ładu 

Kto się popatrzy na niego 
Widzi zaraz, te  zuch z  niego.

Pracy nigdy się nie wstydzi 
Lecz lenistwa to się brzydzi 

Zabawić się także umie 
Zabawę dobrze rozumie.

N ie bawi się nigdy długo 
Bo wie, źe to nie zasługa

Ody ma studjum, to się uczy 
Tylko słychać jak on mruczy.

Każdy chłopiec jest odważny, 
A nie zawsze jest poważny 

Widać, źe jest zakładowy, 
Zawsze do pracy gotowy.

Śnieżek Stanisław
(przy gąskach).

J\ąciK dla muzyKantów.
W ybór instrum entu .

Na czem grac...? głowi się 
nieraz młody kandydat na m u­
zykanta.

— Na baSe grać nie będę, 
bom za mały. A zresztą nie 
mam ochoty koni płoszyć, lub 
ciągle mruczeć: hum-hum, hum 
-hu m.

— A na tenorze?
— Ee... Jakoś instrum ent mi 

się nie podoba.
— Może na klarnecie?''
—SsSpS myślę. Raz spróbo­

wałem, szczęście, że nikt mnie 
nie słyszał, bo klarnet spocząt- 
ku kw aknął mi, jak  . kaczka, 
-a potem kwiknął, j a k .. już 
nie powiem.

*
I Lak przechodzi od instru ­

m entu do instrum entu, aż się 
skończy na tern, że kandydat 
decyduje się prosić kapelm i­
strza, aby mu pozwolił grać' 
na drugim lordSgie, albo na 
drugiej trąbcie. (Dlaczego na 
drugiej, to już zostanie tajeni- 
nicą).

I gdy czasem niedoświad­
czony kapelm istrz, nięl chcąc 
zrazić nowego ochotnika, zgo­
dzi się na kornet, a nawet po 
kilku miesiącach nauki przyj­
mie naszego kornecistę do O r­
kiestry, okaże się nieraz wfcęa- 
łej pełni jak  niemądry był wy­
bór. Kornecista spowodu nie­
odpowiedniej budowy szczęk
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trzym a instrum ent niepraw i­
dłowo, a to mimo woli nadaje 
postawie m uzykanta wygląd 
nieraz arcyzabawny. A ton? 
Lepiej nie mówić. Tymczasem 
ten sam kandydat mógłby zo­
stać doskonałym flecistą łub 
klarnecistą. Bo jak  są ludzie, 
oo raczej nadają się do piecho­
ty  niż do kaw alerji, tak  i w mu­
zyce są w pewnern znaczeniu 
urodzeni trębacze i fleciści.

J a k  więc należy zabrać się 
do wyboru instrum entu? Za­
pewne, z upodobań swoich nie 
należy odrazu rezygnować, bo 
zamiłowanie jest zawisze^ waż­
nym a często naw et pierwszo­
rzędnym czynnikiem. Z dru­
giej jednak strony, aby grać 
na tym  lub tam tym  instrum en­
cie, samo zamiłowanie nie wy­
starcza. Potrzeba do tego je­
szcze specjalnego, natu ra lnego  
uzdolnienia i, gdy chodzi o in­
strum ent dęty — zdrowia.

Ponieważ nasze orkiestry 
zakładowe najczęściej sk łada­
ją się z instrum entów  dętych — 
te przedewszystkiem  tu  u ­

względniam.
Zaczniemy od zdrowia. K an­

dydat musi mieć bezwarunko­
wo zdrowe płuca i serce, oo 
może^i stw ierdzić tylko lekarz. 
U kogo te narządy nie dopisu 
ją, tak i musi bezwarunkowo 
zaniechać gry na instrum en­
tach dętych. Ale może grać 
np. na mandolinie, skrzyp­
cach,’1 gitarze lub bębenku.

Drugim warunkiem jest o d- 
p o w i-e d mi a budowa szczęk 
i zdrowe zęby. Zwłaszcza trę ­
bacz (kornet, es trąbka, skrzy- 
dłówka) powinien mieć zdrowe 
zęby. Prócz tego trębacz nie 
może być właścicielem zbyt 
grubych warg i cofniętej wstecz 
dolnej szczęki.

Jeżeli wargi są zbyt mięsi­
ste, a przednie zęby rzadkie 
lub słabe, to i tak i kandydat 
może grać jeszcze dobrze na 
puzonie lub tenorze.

Chłopcy, którzy m ają zdro­
we zęby, a szczękę uolną cof­
niętą wstecz, mogą być dobry­
mi klarnecistam i lub flecista­
mi. J,

Od Redakcji.
Prosimy, by Zakłady: Dziatkowicze, Mokotów, Lwów, na­

desłały swoje kroniki.
Prosimy dalej, by artykuły  i kroniki nadsyłać do Redakcji 

przed  15 każdego miesiąca.
Autorowi artykułu  „ Z p ie lgrzym ki. . . “ dziękujem y za pa­

mięć. Z  artykułu z  rozmaitych względów nie m ożem y skorzy­
stać, prosim y jednak o pamięć o „Naszem Życiua.

P rzem yśl. Za przesiane artyku ły  serdecznie dziękujem y.
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k r o n i k a
Z A K Ł A D Ó W  TOW.  „ P O W Ś C I Ą G L I W O Ś Ć  I P R A C A ”'

P aw llk ow ice .
Kronika za czerwiec. 

„ ...C h oć skaut ma na głow ie  
kłopotow  ze trzysta, 
nic się nie przejmuje, 
i tak sobie św fsta ...“ 

W patrzony i w słuchany w tę zwrot­
k ę, jakoś lżej m ogę się zabrać do te­
go trudnego dzieła — jakiem  jest p i­
sanie kroniki.

Przebrzmiały dźw ięki p ieśn i Mar- 
jańskich  i zarazem skończył się maj.

Zaczęliśm y m iesiąc N. Serca P. J. 
— Czerwiec. Młode nasze dusze, po­
m nąc, że kto kocha mocno i serdecz­
nie N iepokalaną, to musi kochać 
i Serce Jej Boskiego Syna, z głęboką  
ufnością  zwracają się  do Serca Boga- 
Człow ieka, w ierząc, że Ono nam do­
pom oże w  naszych pracach i trudach.

Mam dziwną słabość, żeby op isy­
w ać najpierw  w szelk ie  nasze i naj­
jaśniejsze i najprzyjem niejsze chw ile, 
a później dopiero nasze prace i zno­
je. W ychodząc z tego założenia, mu­
szę podać do publicznej wiadomości, 
że nasi uczniow ie „Szkoły Rzemiosł"  
urządzili w  dniach od 5—7 czerwca  
w ycieczkę do Katowic, by zwiedzić 
Targi ltd. O przyjem nościach i przy­
krościach tej w ycieczki n ie będę pi­
sa ł, gdyż sam tam nie byłem , (Kro­
nikarz pow inien tam był być, pra­
wda?) a zresztą może jakiś uczestn ik  
zechce n -m  ją ośw ietlić, lub „w y­
św ietlić" w ,,N. Ż." Oby dobrotliwa  
Muza „kopnęła" kogoś, dow iedzieli­
byśmy się przynajm niej różnych c ie­
kaw ych rzeczy.

Zwracam się teraz do K. S. „Po­
goń" w Miejscu Piastowem . Oto zac­
eni koledzy „kulającej sie po ziem i

skórzanej bani" -  pod ziw iajcie i siu  
chajcie. Nasz zespół footbalow y zdo­
byw a laury — m ianowicie w ygrał 
w tym m iesiącu już k ilka ła d n y c h . 
m eczy, które z całą dokładnością  
mają być opisane poaobno w k ącik u , 
czy też „raporciku" sportowym . Cze­
kam y i w słuchujem y > się w  d alek ie  
echa z Miejsca Piastow ego, czy też  
przjpadkow o nie usłyszym y jakich  
odgłosów  bohaterskich w aszych w y­
czynów  i zw ycięstw .

Dnia 7 czerw ca odbyt się w W ie­
liczce „Dzień Harcerza". Nasza zakła­
dowa drużyna harcerzy z samym dhent • 
drużynowym, nadzwyczaj gorliw ie  
przygotow yw ać się, by godnie wy 
stąpić. Zrobiono oryginalną bramę 
i kapliczkę z brzozy do pokazow ego  
obozu. Cała uroczystość wypadła do­
brze, gdyż naw et 1 nasi „dmuchaj 
blachy" (orkiestra) szB na czele po 
chodu,

Tego sam ego dnia odbyły B ię  u nas  
prymicje ks. Franciszka M endyki. 
Mcnuduktororu m łonego Prym icjanta  
był ks. dyr. St. Rymuza. Chór nowie  
jacki odśpiew ał m szę Hallera.

Podobną uroczystość prym icyjna  
przeżyw aliśm y w dniu, Bożego-Ciała  
Już w przeddzień nad wieczorem długi 
szpaler harcerzy i „cywilów" z „łazi- 
kenkomandą", sięgający do granic 
gr.untó11 zakładow ych, oczekiw ał 
k B .  Prym icjanta W incentego Kurasa, 
który przyjechał z Krakowa w  to ­
w arzystw ie kl. J. Przybylskiego. Uro­
czystą sum ę z asystą celeorow ał k s. 
Prymicjant. Podczas Mszy sw . śp ie ­
wał chór sem inarjalny. Procesję pro­
w adził Ks. Dyrektor Rymuza.

Połowa czerwca — zakończenie  
roku Bzholnego. Na ten  tem at mo-
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żnaby snuć różne refleksje „sm utne11, 
mniej „ sm u tn e11 i w ięcej „9mutne“...

Mlmowoli dosłyszałem  jak się „spo­
w iadała” grupka uczniaków  „...Słu­
chaj B olek — przejdziesz ty ? — „No 
tak... odpowiada zapytany z sm ę­
tnym  i w iele  zapowiadającym kw a­
śnym  uśm iechem , — przejdę — ale 
przejdę się tylko do... parku". Źle, 
pom yślałem , z to b ą ‘braciszku, — ale 
trudno, jak sobie kto pościeli, tak się  
i w yśpi.

W tym  m iesiącu zaszła mała zmia 
na; m ianow icie w arsztat stolarski zo­
sta ł przen iesiony do obszernej hali 
w  nowym  budynku. Są tam  i prądem  
pędzone heblarki oraz różnego rodza­
ju obrabiarki (nie ludzi, tylko drzewa) 
itd . Słow em  są tam  narzędzia, któ- 
rem i m ożn- prędzej i w ięcej drzewa 
napsuć. W arsztaty nasze są to bowiem  
prawie, że tak pow iem  „uczelnie rze 
m iosł“. Trzeba dużego w kładu i ks. 
Dyr. szkoły, do k tó ieg o  i opieka nad 
we rsztatami należy, nieraz uczciw ie  
muBl się napocić, by w ybrnąć... z de­
ficytu .

W polu, a raczej na łakach, ro­
bota wre. Ośmiu kosiarzy, ze staru­
szkiem  Błażejem  na czele, sprawia n ie ­
m iłosierne spustoszen ie wśród kon i­
czyny, która tego roku jest nadzw y­
czajna.

W ogrodzie nasz zacny ogrodnik  
przeszedł na honorow e stanow isko  
„naczelnego plewiarz — ma bowiem  
codziennie pud swoją kom endą cały  
pluton zuchów, którzy podług w szel­
kiej taktyk i w ojskow ej i planów  ope­
racyjnych — regularnie pustoszy... 
zielsku i pokrzywy. Życzę im „Szczęść 
Boże" w pracy i pow odzenia w  tej 
krwawej kampanji. K ron ikarz,

K raków  -  J ó z e f lc l.
Pisałem  sw ego czasu, że w Zakła­

dzie naszym  rozpoczął się sezon w y­
ścigów.

Wazyscy jesteśm y do tego stopnia  
zajęci niem i, że często n ie słyszym y  
rzeczy i faktów  bardzo ważnych, k tó­
re się w około  nas dzieją. Tak naprzy. 
kład k ilku  naszych w ychow anków , 
nie w iedziało o tem, że rozpoczęły  
się ,D n i Krakowa*. W yw ieszane ch o­
rągw ie i urządzone specjalne na ten  
cel reklam y zdołały doDiero zw rócić  
uwagę zapalonych sports-m anów. Bar­
dziej uśw iadom ieni pod w zględem  spo­
łecznym  chłopcy objaśniali n iektórym  
tę  jedyną w sw oim  rodzaju w ystaw ę-

Bo zaprawdę ślicznie ośw ietlone  
Sukiennice, planty, ratusz i kościo ły  
przem ieniły Kraków na m iasto w y­
snute w opow ieściach bajkow ych z. 
,1001 nocy*.

N aw iasow o jednak przyznajem y  
szczerze naszym  czytelnikom , że naj­
w ięcej interesują nas w yścig’’, k tóre  
już dobiegają końca.

W pierw szych dniach czerw ca by­
liśm y św iadkam i bsrdzo podniosłej 
uroczystości

B yły to prymicje dwóch księży.
Pracę w tym  dniu przerwaliśm y, 

aoy godnie uczcić młodych zdobyw­
ców m ety życiow ej, jakiem i bezwąt- 
pien ia  są: ke, Kuras i ks. Mendyka. 
M łodziej nasza Bkładała im życzen ia  
płynące z g łęb i młodych, Bzczerze od  
danych serc.

Zakładom w ięc naszym  przybywa  
dwóch ofiarnych wychowawców-ka- 
płanów , którzy życie sw oje p ośw ięcili 
dla dobra m łodzieży opuszczonej.

Kończący się rok szkolny daje du­
żo dośw iadczenia czar-m i bolesnego, 
które jednak wyda ow oce na przy­
szłość. Tak naprzykład nauczyliśmy 
się spraw iedliw ie oceniać stosunek  
sportu do nauki.

Obecnie robimy przygotowania do 
ew entualnego wyjazdu na sezon letn i 
do Tyńca.

Chłopcy przygotowują w ędki na 
ryby, pędzle i farby do m alowania
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dzienniczki i w iele innych przyborów  
turystycznych. W akacjami tem i cie­
szym y się serdecznie i dziękujem y za 
n ie  k s. Dyrektorowi, który nam je 
urządza.

K ro n ika rz .

M iejsce P ia sto w e .
Naprawdę, jak trudno zabrać się do 

napisan ia  kroniki. Tu zważaj, by n i­
czego  nie pom inąć z ostatn ich  w ia­
dom ości, tu znowu pam iętaj, byś nie  
zgrzeszył przeciwko prawidłom li t e ­
rackim , a pamiętaj na piękną formę> 
bo cię „obserwują”, a o jednem  to ci 
już nie w olno zapom nieć, to jest 
o humorze przy pisaniu. I skąd tu  
nabrać humoru, skoro kapuśniak za­
kładow y, częściej w  ostatn ich  czasach  
podawany do sto łu  tak  kw aśno na­
straja. Trzebaby w ięcej cukru uży­
wać, a tym czasem  kucharz zakłado­
wy podaje coraz częściej do w iado­
m ości, że cukru brak.

W ycieczki okolicznych szkół zw ie­
dzają niem al codziennie nasz Zakład 
i warsztaty, podziwiając wyroby w y­
chow anków . N iejeden ze zwiedzają­
cych nie uw ierzyłby, gdyby n ie w i­
dział na w łasne oczy, że taki W ojtuś 
sierota, z podartem i na łokciach  rę­
kawam i, potrafi zrobić z w łosien ia  
końskiego tak piękny łańcuszek do 
zegarka.. A ileż p ięknych pom ysłów  
u w ychow anków  pracujących w ga- 
lanterji, gdzie goście zakupują różne 
portm onetki, teczki, w alizki. I jakżeż 
cieszy się taki Kubuś, że już nie ]est 
takim  darmozjadem jak dawniej, ale 
już potrafi zarobić sobie na chleb  
pow szedni. Inni, mn'ejsi okazują swoje 
zdolności w innym  kierunku. Oto

w  chw ilach w olnych porobili sobie 
ogródki, uprawiali ziem ię, o i czego  
tam jeszcze nie pozasadzali i nie po­
sia li?  Znajdziesz w nich ogórki, k a ­
pustę, marchew, poziom ki, truskawki, 
groszek, a naw et p iękne kw iaty do­
niczkow e, które ogrodnik wyrzucił 
jako uschłe, a tutaj pięknie się przy­
jęły. A ile przytem zdobywaią ci mali 
ogrodnicy w iedzy z dziedziny przyro­
dy. Oto np. mały Albin przychodził 
codziennie do sw ego ogródka i bada 
czy fasola, którą posadził, w schodzi, 
zniecierpliw iony odkooał trochę ziem i 
i aż krzyknął z radości, zobaczył bo­
wiem listek  w yrastający z fasoli. W y­
kręcił ów listek  do góry, a fasolę z ie­
mią obsypał i odszedł. Za następną  
w izytą zastał uschnięty  listek  i do­
piero teraz dow iedział się nmborak, 
że był to korzeń, a n ie liść. Najm niej­
si z wychowanków znani u nas pod 
nazwą „m alcy” lub „kartoflarze" okh- 
zują w ielk ie zdolności w  innym  k ie ­
runku, a m ianowicie w  dzieazinie rze­
źbiarstwa, ale nie drzewa, lecz kar­
tofli. jak że  Bię cl mali rzeźbiarze cie­
szyli, gdy się dow iedzieli, że mają 
być zdjęci do Naszego Życia. Zamiast 
15 jak zawsze znalazło ich  się  aż 30 
do rzeźbienia.

Nabożeństw a n iedzielne odprawiane 
w naszej kaplicy coraz liczniej pocią­
gają w iernych. W uroczystość Bożego 
Ciała została  odprawiona suma z asy­
stą, w  czasie której grała orkiestra. 
Po sum ie odbyła się procesja po k o ­
ściele. Przez całą oktaw ę Bożego Cia­
ła procesje odbywają się dwa razy 
dziennie: rano i wieczorem.

K ro n ika rz .

P r e n u m e r u j c i e  „ N a s z e  Ż y c i e . "
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Ofiary złożone na Zakład w Pawlikowieacn.
■ JW P . Franciszek DanildhwiczWCKr. 
fi zł., JW P. Inż. Adam Balicki, Wr.
1 zł., JW P. Dr. W ładysław Bruner, 
Wr. 2 zł., JW P. Bolesław Rutkow ­
ski., B dg , 2 zł., JW P. Karol ^Moroz, 
Czr. 6 zł., JW P. M arjan Dębek, Kr.
2 zł., Ks. Proboszcz Rz. Kat. Par. 
Janów  0.50 zł., JW P. Naczelnik W ie­
zienia, Włodzimierz 3.35 zł., JW P. 
Dr. Med. Czesław Choromański, Kos.
2 zł., JW P  Dr. Zofja Alchomowicz, 
Wr. 1 zł,*?JWP. Zoija Zaleska, Wr.
3 zł., JW P. Oficer. Wyż, Szk. Wo­
jen.,, Wr. 20 zł., JW P. Inż. Wacław 
Szczurbiewioz, Lw. 2 zł.-, JW  P. Dyr. 
Stanisław  H erget, Kr. 2 zł.. JW P.
H. Heinłze,, Czt. 5 zł., JW P. K. Cẑ *> 

'kajr,i W i. 1 zł., TP. Katoł. Stów.
Prtićy Kobiet, Tm . 1 zł., JW P  Ju- 
ljusz Kolinan, Łódź GO zł., JW P. Jo ­
zef Zięba, Jord. 1 zł., JW P. Mieczy­
sław  Toryniak, Biała 1 zł., JW P. 
Antoni śggiack, Hue. 1.50?'zł., JW P. 
Rzecz. Czempiński-Skrzypkow-ski, Wr. 
5 zł.,, PT Okręgowa Elektrownia, 
R u tk i 3.20 zł,, JW P. Stefan Iw a­
nowski,, Saw. 2 zł.flf.; JW P. Jgnacy 
Smereczański, Sok. 1 zł., JW P. Ed­
mund Płoski, Mak. 5 zł., PT. Za­
rząd Miejski, Bydgoszbz 9.70 z ł, 
JW P . W. Chmielewski, Ostr. 3 z ł, 
JW P. Juljusz Nu-łęcz, Buk. 1 z ł, 
PT. Sodal. Państw . Gimn. I. im. J. 
Piłsudskiego w Stryju 17 z ł ,  Ks. 
em. cProb. Jan  Sawiński, Krość.j! 5 
z ł ,  PT. Zrzeszenie Sędziów w Jaśle 
5 z ł, JW P. R jszard ‘ Zyę4i;ó»Wr.;5 z ł, 
JW P. Jadwiga Zajączkowska, Przew. 
5 'zł, JW P. J. Swoboda i Stow.. jNfe 
uczycielek,. Kr. Tę. z ł ,  PT. Zaiząd 
Miejski, Brze&any j>  ,zł, JW P. Lucyna 
Tliugutta,! Kaźm. 1 z ł ,  Ks. Dziuba, 
Chrzanów 2 zł,, JW P. Inż. Kazi­
mierz Górsiu, Wr. 2 z ł ,  JW P. W. 
Bolesław Borkowski, Wr. 2 zł., JW P. 
Czajkowski i S-ka, Wr. 5 z ł, JW P. 
JW P. Jan ina Jakim owska, Wr. 1 z ł, 
JW P. A. Prymulowa, Buffl ,3 z ł , 
PT. Zarząd Gminy Brzeszcze 2 z ł ,  
JW P . Elżbieta Ciechanowska, Kr. 
JW P. Kazimierz K asterski, KI.
I.50 z ł,; JW P. Heiiyyk Gródecki,

W szystkim ofiarodawcom niech 
i  iprzyszlem życiu. W każdej Olszy 
Dobrodziejach.

Jaw. 5 z ł ,  Inż. Euzebjusz Woje­
wódzki. Kaz. W. 1 z ł ,  Ks. Karol 
Pytlewski^ KI. 5 z ł, JW P. J. Strze- 
szewska, Chorz 2 z ł, JW P, Stani­
sław  Iglicki. Wr. 10 zł,, JW P. Ma- 
r ja  Jękuszowa, Wr. 1 z ł, JW P. J. 
Swida, Clirz. 1 z ł ,  JW P. Inż. Józef 
Holewiński, Wr. 1 z ł, JW P. Tade­
usz Wąsowicz,, N. S. 2 z ł ,  JW P. 
J. M„ Wr. 1 z ł ,  [JWP. Józef Gusz- 
kowki.i Wr. 1 z ł ,  JW P. Józef Grzę- 
dzińsKi, Wr. 1 złiSj Ks. Jan  Lipiń­
ski,. Sw. G. 2 z ł ,  JW P. Inż. Karol 
Stieber, Sniet. 2.50 z ł, JW P. N. N , 
Wr. 2 z ł ,  JW P. M. Domoslawska, 
Wr. 2 z ł ,  PT. Kolonja Lecznicza 
Kr Busku 1 z ł ,  JW P  Wanda Hrynie- 
-wiczówna., Wr, 2 z ł ,  JW P. J. Gołę­
biowska, Wr. 1.50 z ł, JW P. Bohdan 
Hruszwicki, Wr. 2 z ł ,  JW P. Adolf 
Grenik., Gd. 2 z ł ,  JW P. Jan  Jw asie- 
Wicz„ Wr. 5 zł. JW P. Jan  Czyli, KI. 
2 z ł ,  JW P. Ida Griiłewska, Wr. 5 
z ł ,  JW P. M. Kowalski, KI. 1 z ł,
JW P. Michał Leyko, Grl. 3 z ł ,
JW P. A leksander Kulesz -r, Kr. 2 z ł , 
J  WP. E. Grotowski, Wr. 10 z ł ,
JW P. N. N ,  Wr. l  z ł , JW P. Jan  
Idźkowski i S-ka, Wr. 10 z ł ,  JW P. 
A leksander Gabel, Kr. 1 z ł, JW P. 
Adw. Roman Morgulec, Db. G. .1 z ł, 
jgś. Kazimierz' Bohocki, Lub. 2 ! § ,  
JW P. J. D. Potok, Bełz. j  ,z ł , JW P. 
Dr. Zygmunt Mrowieć, Brz. 3 z ł,
JW P. J . Janoszek-aptekarz, Brz. 5 
zł,, fJWP. Stanisława Wojakowa, 
Mircze 2 z ł, JW P. Jadwiga Stryj- 
kówna, Mircze. 1 z l, J.WP. Dr. Win­
centy Warzecha. Gryb. 1 zł., JW P. 
Dr. Witold Cybulski, Wr. 2 z ł, 
JW P. A leksander Brynkman,, Wr. 
2 z ł, JW P. Grzegorz Gurzec, Wr.
8 zł., JW P. Jadw iga .Decowa, KI.
5 ź t i  JW P. M arja Kicbabczyl, Kł.
5 z ł ,  JW P. X. X , Wr. 2 z ł, JW P. 
Jan Józef,, Rzsz. 5 z ł ,  JW P. Not. 
Tadeusz Żeńczykowski, Przas. 2 z ł, 
JW P. Not. Ludwik Winc. Gołąb,, 
Chrz. 2 z ł, JW P. K. Gródecki, Wr. 
2 ‘z ł ,  JW P. Zufja Horeodeka, Wr.
2 z ł ,  JW P. Jan  Żadński, Dzł. 2 z ł, 
JW P. Leon W alentyński, Kęty 1 z ł.

Pan Jezus sowici© wynagrodzi w tem  
św. pamiętamy o naszych Przezacnycłf

KS. S T A N I S Ł A W  R Y M U  ZA  
dyrektor Zakładu.
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